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Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a .  Dotychczasowy Sędzia przy 
Sądzie Ziemsko-miejskim M a r s c h n e r  w Kro­
toszynie mianowany kouimissarzem sprawiedli­
wości przy tamecznym Sądzie Ziemsko-miejskim 
i Notarynszem w wydziale Najwyższego Sądu 
Ziemiańskiego w Poznaniu z wyznaczeniem mu 
miejsca zainicszkauia w Krotoszynie; wolno mu 
po złożeniu swego dotychczasowego tytułu Sę­
dziego przy Sądzie Ziemsko-miejskim przybrać 
tytuł Radzcy Sprawiedliwości.

Dotychczasowy Sędzia przy Sądzie Ziemsko- 
miejskim Ze m b s c h  w K e m p n i e  mianowany 
komissarzem sprawiedliwości przy Najwyższym 
Sądzie Ziemiańskim i Appelłacyjnym w Pozna­
niu, oraz Notarynszem w wydziale Najwyższego 
Sądu Ziemiańskiego w Poznaniu z przeznacze­
niem mu miejsca zamieszkania tamże i pozwo- 
*°no mu, po złożeniu dotychczasowego tytułu 
Sędziego przy Sądzie Ziemsko-miejskim przyjąć 
Pr::ydomck Radzcy Sprawiedliwości.

Z B e r l i n a ,  dnia 18. Września.
^d k a  dzienników niemieckich donosiło o 

przemowie mianej przez Pana ministra spraw 
uc łownych, wychowania i lekarskich na dniu 

-  . p. m. do zebranych Professorów j Docen- 
ow przy uniwersytecie Królewieckim. P onie- 
az mowę tę rożnie wykładano, wymaga przeto 

V( cl? a y j il  '^edlug rzeczy wislej osnowy

do publicznej podać wiadomości. Brzmi ona 
jak następuje:

-’Zaprosiliście mię, Szanowni Panowie, na ju­
bileuszową uroczystość Waszego uniwersytetu. 
Z  ukontentowaniem przyjąłem wezwanie W asze ; 
zyczę sobie dzielić z W ami wzniosłe wrażenia 
uroczystości takiej towarzyszące, a przy tej 
sposobuości naradzić się spoinie z W ami nad 
tern, coby na dobro tego uniwersytetu przede- 
wszystkiem czynić należało.

«Gdy powtórnie wiek jeden upłynie a spra­
wozdawca o niniejszym obchodzie opowiadać 
będzie, niechaj coś więcej ma do czynienia, jak 
opisywanie zewnętrznych uroczystości i pocho­
dów, które obchód ten uświetnią, oby mógł także 
zwiastować żalozenie nowych lub ulepszenie sta­
rych instytutów, o nowem podniesieniu ducha 
uniwersytetu, które do niniejszego obchodu ju­
bileuszowego odnieść należy!

»Macie pewno, Panowie, razem ze mną to 
życzenie, abyśmy zbliżającą się uroczystość z 
nieuprzedzonym i wolnym umysłem obchodzić 
mogli. Sądzę zatem s a m, żem W am  winien do­
tknąć pewnych zajść, które przyjazny stosunek 
uniwersytetu do jego dostojnego Rektora osta- 
tniemi laty zamąciły. Dostały W am  się reskry- 
pta, które mężów, pełnych uczuć czci i miłości 
ku ich Królowi, boleśnie dotknąć musiały. Re- 
skrypta te były jednak dopiero skutkiem omy­
łek i nieporozumień, które umysł dostojnego 
Rektora tylko głęboko zasmucić mogły. Blacha
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gadanina o ograniczeniu w olności nauczan ia , o 
reakcy jnych  dążnościach znalazły b y ły  przystęp  
do  mężów, k tórzy  jako badacze na tu ry , staro­
żytności i innych gałęzi naukow ych ścisłej i 
g runtow nej k ry ty k i używ ać zw ykli, a na ich 
po jęcie życ ia , jako też zależące od tego postę­
pow anie , niepom yślny w yw arły  skutek. C i, 
k tó rzy  wieściom ow ym  przez slrouuictw a roz­
szerzanym  ucha d aw a li, starali się w praw dzie 
uczucie sw oje szacunku dla M onarchy zaspo­
ko ić w yobrażeniem , że to nie sposób m yśleuia 
M onarchy, ale raczej do rady  i czynności Mini­
strów  to spraw iały , co im się zaporą duchow e, 
go postępu naszej o jczyzny  by ć  zdaw ało ; lecz 
zapom nieli, że w ola królew ska całkiem według 
swego upodobania M iuistrów  obiera , i że jedna 
rę k a  człow ieka, którego druga pow ołała, znów 
od p raw ia , jeźli z w lasnem , wolnem przekona- 
n iem , oraz z zupełną w i e r n o ś c i ą ,  w ykona­
n iu  zam iarów  królew skich sił sw oich nie p o ­
św ięca. Późniejsze deklaracye un iw ersy te tu  
pozbaw iły  dostojnego rek to ra  w szelkiej wątpli­
w o śc i, że  nieporozum ienia te  u s tąp iły , że uui. 
w ersy te t szlachetne zam iary  swego rek to ra  w zu­
pełności ocenić umie i ty lko  jednę dążność p rzy ­
puszcza, jaką m u w ysok ie jego przeznaczenie 
w s k a z u je .  D la  te g o  też p r z y c h o d z ę  d o  W a s
P an o w ie , jako  posłaniec i zw iastun przy jaznych  
uczuć dostojnego waszego rek tora. Za dni kil­
k a  będziecie zapew ne mieli to szczęście w yraz 
tych  uczuć z sam ych ust królew skich posłyszeć.

w W szakże zapew ne, Panow ie, ab y  podobnym  
nieporozum ieniom  raz na zaw sze koniec p o ło ­
ż y ć , żądać będziecie odem uie skazów ki, ku 
czem u to zam iary waszego dostojnego rektora, 
przedew szystkiem  zdążają.

»Znacie bogate uposażenie K ró la , Pana na­
szego, jego w olny  i w spaniały ru ch  we w szy­
stkich sferach życia  um ysłowego. Z  naturą ta ­
kiego ducha nie zgadza się w cale chęć jakiego­
kolw iek dow olnego ograniczenia woluości nau ­
kow ej. K ró l szanuje z W am i tę  w olność jako  
k le jn o t, k tó ry  w szystkim  pruskim  uniw ersy te­
tom  zachować należy. Ale jak  każda wolność n a  
imię to nie zasługuje, jeźli na niczem innem nie 
polega , jak  ty lko  na rozpasanem  postępow aniu 
w edług osobistego widzim i s ię , tak też i w ol­
ność akadem icka ma w ew nętrzną swą m iarę: 
osobista w olność po jedynczych  nauczycieli ma 
sw e ograniczenie w pewnern pow staniu uniw er­
sy te tu  i objektyw nej jego idei. C o do nauk  
p rz y ro d z o n y c h , rozum ie się sam o przez się, że 
w  dziedziuie ich  tak  osobista w olność, jako też 
osobiste badanie żadnych nie napo tyka  granic. 
Inaczej ma się jednak  rzecz z w ykładem  filo­

zofii w  zastosow aniu jej do  ży c ia , z historyą, 
teologią, nauką praw a. D aleki jestem od  tego, 
iżbym  pom iędzy um iejętnością a życiem granicę 
chciał zap row adzać, obiedw ie strony  naw zajem  
się po trzebują, i cieszymy s ię , że i w  teraźn ie j­
szych czasach obiedw ie się z wzajem nem p ra ­
gnieniem szukają.

»Ze strony  un iw ersy te tów , k tó re  w  stosunku 
tym  przedewszysilkiem pośredniczyć m ają , mia­
now icie dwa w zględy na baczności mieć należy. 
M ężow ie trudn iący  się um iejętnością, k tórzy  
z korzyścią o życ iu  traktow ać i młodzież o jczy­
stą godnie kształcić p ragną , pow inni obok zu ­
pełnej znajom ości nauk, pełnym i by ć  dzielnych 
uczuć i obok w iadom ości także do  kształcenia 
tychże uczuć zdążać. T akow ego ścisłego zw ią­
zku po trzeba m ianow icie w czasach naszych. 
D zielne uczucia m ają swą zasadę i trw ałość ty l­
ko w religii, i d la  tego cieszyć się należy , że 
życie  religijne w o jczyźnie naszej now ego n a­
b ie ra  w zrostu. O w oż o b y czajow o-re lig ijne  
uczucia napełniają w skroś naszego K róla i P a n a ; 
nie w stydzi on się ewangelii. Na tej podstaw ie 
czu ję że i ja s to ję ; w  długiem życiu, w śród do­
św iadczeń , jakich  w  losach o jczyzny  naszej 
i w łasuem  pożyciu  doznałem , przyszedłem  do 
te g o  s ta łe g o  p r z e k o n a n ia ,  że ty lko  o ty le  do  
praw dziw ej zbliżam y się w olności, o ile się 
w  zasadę ow ą zagłębiam y i w takow ej u tw ier­
dzamy.

«Skoro w olności nauczania w  takim  duchu 
u ży w am y , tedy  tez w ybór i w ykład m ateryi dla 
m łodzieży akadem ickiej nie będzie trudnym . 
W  naukach do tyczących państw a i kościoła, na 
utrzym anie obydw uch słuszny wzgląd m ieć w y ­
p ada , aby  m łodzieży nie bałam ucić, lecz ją 
ośw iecać; łącząc naukę z życiem  i staw iając osta­
tnie pod  w pływ  pierw szego, nie będziem y gło­
sili naprzeciw  m łodzieży n a u k , k tó re  podane 
p rzez  istotę i życie historyczne ojczystego k raju  
w arunki istnieuia jego  naruszają i  b y t o jczyzny  
n a  szwank w ystaw iają .

"Jeszcze o jednej tu  -wspomnę rzeczy  tyczą- 
ce'j karności akadem ickiej. Skłonność uczniów  
do  assocyacyi jest n a tu ra ln a ; rząd  nie obaw ia 
się też bynajm niej stow arzyszeń studen tów , ja ­
ko  zagrażających bezpieczeństw u państw a. N ic 
je st to  w ięc ani obaw ą ani żyw ioną p rzez  nią 
nieufnością, co karność akadem icką w  kształcie 
policyjnym  naprzeciw  ow ym  stow arzyszeniom  
staw ia. N ic w ięcej jak  ty lko  bezpośrednia, lec* 
też czynna miłość ku  m łodzieży, nadziei o jczy­
z n y , karność akadem icką ożyw iać ma. Jeżeli 
nauczyciele p rzez  studentów  uw ielbiani i po z® 
obrębem  nauki z  ka ted ry  w ykładanej w  bliższe
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z młodzieżą związki wstąpić chcą, jeżeli ją 
przy owej skłonuości do assocyacyi kierunkiem 
i dobrą radą wspierają, jeżeli sami w stosowny 
sposób udział biorą w towarzystwach do roz­
mów naukowych i niewinnych rozrywek zmie- 
rzających, tedy stowarzyszenia, które łacno się 
wyradzają i którym więc, gdy niedawno temu 
powstać chciały, pozwolenia mego odmówić 
musiałem, zbawienne i dobroczynne działanie
wywierać mogą. . , .

„Po tych uwagach, które, jak się spodzie- 
wam, W Panowie pochwalicie, podaję wam dłoń 
prawdziwego zaufania. O by od uroczystości, 
którą teraz o b c h o d z i ć  mamy, wszelkie podej- 
rżenie było dalekiem, abyśmy z swobodnym 
umysłem i zupełnem wzajemaem zaufaniem 
wzniosie wrażenie onej przyjąć moglU

Z B e r l i n a .  —  W ziąwszy mappę geografi­
czną do ręki, widzimy mimowolnie, że półwy­
sep duóski równie lak dobrze należy do Nie­
miec, jak np.: Krym do Rossyi. Lud sam jest 
nam spowinowacony. Duńska oświata pocho­
dzi najwięcej z Niemiec. Dania byłaby i pod 
względem politycznym należała do Niemiec, 
gdyby potęga ojczyzny naszej prędzej się była 
skoncentrowała, i gdyby Dania nie znajdowa- 
lą się w innych ważnych stosunkach do morza 
jako tez i do Skandynawii. Dania czuje teraz 
zbliżanie się silnego wpływu Niemiec, i chcia­
łaby przez mocne połączenie się z mniej potę­
żną Skandynawią zachować sobie stosunkowo 
większą niepodległość, A więc mamy skandy­
nawski system federatywny. Ale czyliż dla 
organizmu takiego trzy członki nie są za mało? 
Historya przynajmniej za związkiem tak słabo 
uczloukowauym nie przemawia. —  A do tego 
K o p e n h a g a  przy swojem stanowisku świato- 
wem domaga się hegemonii nad Sztokholmem, 
i ludem szwedzkim. By stanowisko to w zwią­
zku skandynawskim módz utrzymać, zamyśla 
Dania wzmodzsię na pograniczu dobrodusznych
Niemiec. A le, Bogu dzięki, lud niemiecki nie 
śjii, a nasz Szleswig jest gotów do walki. Że­
lazne koleje i duch niemiecki wiążą coraz ściślej 
półwysep cymbryjski z wielką całością. Ściślej­
sze połączenie jej jest kwesyą żywotną dla na- 
szej narodowej żeglugi, którą się teraz zajmują 
stany n i e m i e c k i e ,  co mogą znaczny w tym 
względzie z r o b ić  postęp. Jak  zaś korzystnem 
V  by to dla żeglugi duńskiej połączenie z Niem­
cami, ju£ „je raz mówiliśmy o tem. A czyliż- 
by Król duński w tym systemie federacyjnym 
nie miał także miejsca dla wysp swych? Nie 
żądamy wszakże od Danii, by się zrzekła zu- 
pełuie stosunków swych do Siwecyi i Norwegii,

ale racze'j ma ona być ogniwem pośrednicze'm 
między Niemcami a dumną Skandynawią. Niem­
cy znajdujący się wśród naprzód postępujące­
go świata romańskiego i sławiańskiego, powin­
ni koniecznie łączyć się od samego przylądka 
północnego aż do Alp.

Z Be r l i na .  —  Mówią, że P o w s z e c h n e j  
G a z e c i e  P r u s k i e j  odmówionem będzie 
wsparcie z kassy rządowej. Rozumie się samo 
przez się, iżby to wyrówuywało zniesieniu ga­
zety tej. (Czyliżbyśmy wiele na tem stracili, 
nie chcę roztrząsać.) —  z  Kiel dowiaduję się
0 żywych poruszeniach, które miały miejsce 
między akademikami. Niektórzy sądzą iż one 
są dalszym ciągiem poruszeń akademików ber­
lińskich. Może dla lego, że i tam chciano utwo­
rzyć towarzystwo czytelne, którego rząd zabro­
nił. Z tego wszystkiego widzimy, iż uniwer­
sytety niemieckie w swych obecnych urządze­
niach bynajmniej nie odpowiadają wymagalno- 
ściom czasu. Odłączenie umiejętności od życia 
po dziś dzień jest całkiem niepodobieństwem,
1 o to jedynie idzie we wszystkich tych niepo­
rozumieniach. Jeźli niedawno fakultet jeden 
tak dalece się posunął, iż protestował przeciw 
projektowanemu pewnemu pismu czasowemu, 
a to z powodu iż ono za nadto w życie zazie- 
rać miało, a uniwersytet jest tylko reprezentan­
tem umiejętności, dziwić się nie można, jeźli 
i życie zemsty swojej szuka, i nic wiedzieć nie 
chce o umiejętności, przynajmniej o umiejętno­
ści akademickiej. Z tego oto stanowiska wy­
chodzić należy, ażeby wszelkie te poruszenia 
w krainie umysłowej nie uważać za coś szcze­
gółowego, wypływającego od osób pojedyn­
czych, ale za coś ogólnego w związku ze sobą 
będącego. —  Nowe pisino, wychodzące pod rc- 
dakcyą Pana Held, który jest także redaktorem 
pisma »Lokomotive,« podtytułem: „Seutfdjlanb, 
roić a fortfdjreitet unt> einig— i|jt;"  ogłoszone jest 
w jeduej gazecie Vossa dziewięć razy przez tyleż 
różnych księgarni. „Często głęboka myśl leży 
w dziecinnej igraszce!«— Mówią, że Hrabia 
Redern zapłacił Księciu Piicklerowi 30,000 Ta­
larów, by cofnąć nabycie państwa M uskau.—  
P o w s z e c h n a  G a z e t a  Ż y d o w s k a  powia­
da, że żydzi, którzy w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem służą wojskowo, muszą przysięgać 
że nie opuszczą królewsko pruskiej chorągwi na­
wet i wtenczas, gdyby messyasz miał przyjść. 
(Zda się iż jakiś żartowniś skomponował sobie 
historyjkę tę, bo tu nic o niej nie wiemy.)

K o b l e n c y a ,  d. 11. Września. —  Uwolnie­
nie O ’Connclla i zajścia w Trewirze są przed­
miotem jedynym całodziennych rozmów. Tak.
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o to  w czo ra j  nadeszła  tu  zn ó w  w iado m ość  z T re -  
w i r u ,  o d  b a rd z o  godnego  a m nie  zna jom ego  
m ę ż a ,  że  oprócz  H ra b in y  D r o s t e - V ischer ing  
i je d neg o  cz łow ieka  z B o d e u b a c h ,  znów  p rz e d  
k i lk u  dniam i ja k a ś  kaleka w  czasie m o d łó w  
p r z e d  św ię tą  s u k i e n k ą , o z d ro w io u ą  zosta ła .  
W  jak i n a d z w y c z a jn y  spo sób  leczenia te się od* 
b y w a ją ,  n ie  ro z t rzą sam , dość  ze to  jes t fak t 
p ra w d z iw y .  P oszuk iw an ia  w tym  w zględzie  w y -  
chodzą  b a rd z ie j  od  u rz ę d n ik ó w  sp raw ied liw ośc i ,  
an iże li o d  X .  B iskupa .  B iskup  L a u re n c y u sz  
p r z y b ę d z i e  dnia 1 4 .  t. m. z znaczną  liczbą p ie l­
g rz y m ó w  do  T r e w i r u ,  a n ie  m a ła  p ro ce s sy a  
ze  S z w a jca ry i  jes t także w d ro d z e  do  szan o w n e­
go  m ias ta  tego.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 14. W rz e ś n ia .

P o d  w zględem  s tosunków  m ięd zy  C esa rz em  
M a ro k ań sk im  i A b d e lK a d e r e m  w y r a ż a  P r e s  s e :  
» A b d  el K a d e r  jes t K aidem  m a u ry tań sk im .  W  li­
s tach  zn a le z io n y ch  w  o b oz ie  s y n a  A b d  el R h a -  
m an a  w spom ina ją  o K aidz ie  A b d  el K ad rze ,  s y ­
n u  M a h y  eł D in ’a. C a s a rz  w y z n a je  w p ra w d z ie  
że  odda len ie  jego  z g ran ic  p a ń s tw a  b y ło b y  w a ­
ru n k ie m  p o k o j u , ale uw ag i  g o d n e m , ze  m u  
p rz y d o m e k  m a u ry ta n sk ie g o  K a ida  n ada je .  C e ­
sa r z  n a rz e k a  g o rz k o  n a  o b o ję tn o ść  w ie k u  n a ­
s z e g o ,  ża łu je  b r a k u  w ia ry  i ś lepo ty  wielkiej 
l i c z b y  p o k o le ń ,  k tó r e  nie  chcą m ieć u d z ia łu  w  
w o jn ie  św ię te j ,  ow szem  ra d e  n a w e t  łup ią  w y ­
g nan e  p rzez  C h rz e śc ian  z siedzib  sw y c h  p o k o ­
len ia .  Nareszcie zaleca je d n a k  sy n o w i  sw em u  
z w a ż a ć  n a  te oznak i c z a su ,  z a w r z e ć  p o k o j  
z F ra n c u z a m i ,  a rm ię  s w o ję  od g ran icy  cofnąć 
i ty lko  H atn idę  z jego  G u h m  w U szdzie  zosta­
wić.® —  T y l k o  jed n a  z gazet tu te jszy ch ,  t. j. 
S i e  c l e ,  w sp om ina  dzisiaj o p o d an e j  w czora j  
p iz e z  C o m m e r c e  pog łosce  (k tó rą  ty lko w  n ie ­
co  odm iennej fo rm ie ,  angielski M  o r u i n g - 1 1  e- 
r a l d  także  zaw ie ra ) ,  że m ięd zy  Rossy ją i A n-  
glią stanął t rak ta t  d o ty c z ą c y  ich o b o p ó ln y ch  in- 
te re s só w  na W sc h o d z ie .  G aze c ie  S i  e c i e  d o ­
nieśli o tein k o r re sp o n d en c i  L o n d y ń s c y ;  pismo 
to  łącz y  tę s p r a w ę ,  w k tó re j  ja w n ie  w y rz e c z o ­
n y  za m y s ł  p od z ia łu  T u rc y i  u p a t r u je ,  z zamie­
r z o n ą  rez y g n a c y ą  M ehm eda  A leg o ;  ale rozum o­
w an ie  jego tak  zaw iłe  i n iez ro zu m ia łe ,  że go 
p o w ta rz a ć  nie  chcem y.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia  1 4 .  W rz e ś n ia .

W z n o w io n a  ag ilacya O ’C o n n e l la  w  ir lau d y i

tr z y m a  się  jeszcze  w  gran icach  d o ty c h fz a s o w o -  
ści. N a  s a m p rz ó d ,  jak  sie zd a je ,  mają d a w a ­
n e  b ie s iad y  i f e s ty n y  ok azać  siłę R e p e a łu ,  za 
nim do  w y k o n a n ia  n o w o  z am ie rzon ych  p lan ó w  
p rzys tąp ią .  W s z a k ż e  zaczyn a ją  coraz  b a rd z ie j  
p r z e k o n y w a ć  s i ę ,  że rząd w k ró tc e  jed nak  do  
s tan o w czy c h  d z ia łań  p rzec iw  R ep ea lo w i  znie 
w o lo n y m  b ędz ie  a p o d łu g  D u b l iń sk iego  ko r re s -  
p o n d e n ta  g aze ty  T i m e s  jed n o  z dw o jg a  o b ra ć  
musi. "Musi (p o w ia d a )  a lbo  z w o łać  parlam en t ,  
n im  jeszcze ag i tacya  bardz ie j  się wzmoże, i o  n o ­
w e  w nieść  d la  siebie  p e łn o m o cn ic tw a ,  p o t r z e ­
b n e  n ieodb ic ie  d o  p rzy t łu m ien ia  b u n tu ,  k tó r e m u  
is tnące  p ra w a  za radz ić  n ie  m o gą ,  a lbo  musi 
p r z e z  a rcy dz ie ło  p o jed n aw cz e j  p o li tyk i p o d o ­
b n ie  jak  r. 1 8 2 9 .  roszczen iom  O ’C onn e lla  us tą ­
p ić  a lb o  p rz y n a jm n ie j  p o  części m u pobłażać , 
a b y  tym  sp oso bem  k ra j  u spokoić .  P on iew aż  
w y p a d k i  z r.  1 8 2 9 .  n ie  d o w o d z ą  jeszcze ,  ż e b y  
rząd  do  osta tn iego tego ś ro d k a  zm u szo ny m  się 
u jrza ł .  E m a u c y p a c y ę  ka to l ikó w  w ów czas  p rze -  
p a r t o , n i e  p o n iew aż  I r l a n d y a  się sprzysięg ła  
a b y  je j  d o s tą p ić ,  lecz p o n iew aż  s t ro n n ic tw o  l i ­
b e ra ln e  całego P a ń s tw a  na konieczności ow e j  się 
po zna ło ,  p o n iew aż  w ięc  ta e m a n c y p a c y a  stała 
się n ie ja k o  sp raw ą  n a ro d o w ą .  A le  zupe łn ie  in a ­
czej rzecz się ma z p o ru szen iem  R e p e a ló w :  p o ­
mimo rozciągłości swej i pozornego w sparcia ,  
jak iego  o bec n ie  od  W ln g ó w  d o z u a je ,  jest o no  
ty lk o  k a to l ick ą ,  p rzez  d u c h o w ień s tw o  ży w io n ą  
sp r a w ą  je d n ego  s t ro n n ic tw a ,  n ie  pos iad a jąceg o  
ty le  s i ł y ,  a b y  e n e rg iczn y  o p ó r  p ro te s tan tó w  
p o k o n ać .  N a  tein też O ’C o n n e l l  d o b rz e  się 
p o zn a ł  i g łó w n e  zm ia n y  w ta k ty c e  jeg o  p o le ­
gają na us i łow aniach ,  a b y  sp ra w ę  R e p e a lu  z r o ­
bić  sp ra w ą  n a ro d o w ą .  D la  tego p ra w i  o  zgo­
dzie  z p ro te s tan tam i I r la u d y i  i z W h ig a m i  A n ­
g li i ,  na  k tó ry c h  n ie d a w n o  tem u w  c ie rpk ich  
s ło w ac h  p o w s ta w a ł ,  dla  lego nie o d w o łu je  się 
juz  do re l ig i jne j ,  lecz  do  p a tryo tyczne 'j  I r la n d v i  
i szuka  w sparc ia  l ibera l is tów  angielskich. O ’C o n ­
nell od tąd  nie b ę dz ie  k a to l ick im ,  lecz n a r o d o ­
w y m  p rze w o d n ik iem  I r la n d c z y k ó w .  C z y  m u  
się to u d a ,  w ielk iem zais te p y tan iem . S w ego  
n ib y  to  n a ro d o w e g o  dzieła p rz e p rz e ć  nie m oże  
b ez  p ro tes tan tów  U ls te ru  i W i g ó w  angielskich ; 
ale dzienniki p ro te s tan ck ie  I r la u d y i  zachęca ją  
jed no zgo du ie  rz ą d  d o  p rzy t łum ien ia  w y s tę p u ją ­
ce j  na  n o w o  agifacyi a W h ig o w ie  Anglii d la 
tego  ty lko  za O ’C onuellem  się u jm u ją ,  p o n ie ­
w a ż  z s p r a w y  jego dla o ba len ia  m inis ters tw a 
T o ry s ó  w ko rzy s ta ć  chcą. W ś r ó d  ob ecn y ch  w ięc  
okoliczności bard z ie j  o b a w iać  b y  się należało 
o dalsze is tnienie g ab in e tu  P e e la ,  jak  zak łócen ia  
sp o k o jno śc i  i rzeczy w is teg o  ze rw an ia  unii.
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 5. W rześnia .

^  przesziyui tygodniu z zamku Santa Calal- 
lina wywieziono Pana Cardero do wysp K ana­
dyjskich, z tego pow odu  C l a m o r  P u b l i c o  
u ió w i: »Od jakiegoż to czasu obywateli  Hiszpa­
nii bez sądu skazuj;) na d e p o r ta c je ?  C z j ż  Hi­
szpania wróciła do czasów F erdynanda  V II . ? „ 
Zresztą rząd przedstawi koi tezom wielką liczbę 
praw, wszystkie zaś z nich dążyć będą do cen- 
tralizacyi administracyi, takie n. p. są projekta
0 o rgan izac ji  rady s tanu ,  sprawiedliwości,  o 
stanach p row incyonalnych , municypalnościach
1 jest rzeczą prawie pew ną ,  że uzyskają za­
twierdzenie izb praw odaw czych . Ministeryalne 
dzienniki starają się głównie o popieranie ko­
rzystne w yborów  i przygotowanie do now ych 
praw jeszcze: jako to reform y wychow ania p u ­
blicznego, miar i wag , systematu monet etc.

H  a  j  t  i.
A merykańskie dzienniki obejmują szczegóły 

o uowe'in powstaniu St. D om ingo, którego po ­
w o d em , jak się zda je ,  są ostatnie zabiegi F ra n ­
cuzów  w lej części w yspy. Generał Villano- 
v a ,  który  na czele stronnictwa hiszpańskiego 
kierował ostaluiem powstaniem w Santo D om in­
g o ,  otrzymał w dniu 19. Czerwca w Porlo-Pla- 
ta ,  gdzie się zna jdow ał,  przez szoner w ojenny  
uwiadomienie od Generała S au tany ,  że on (San­
tana) przez p raw ną juntę rzeczy pospolitej Do- 
niingo, w stolicy, na p rezydenta  w ybranym  zo ­
stał. T a  praw na junta jest tąż samą, która 
w celu własnej chęci czy cudzego rozkazu, jak 
o tem niedawno donieśliśmy, odstąpić chciała 
Smyrna F ra n cu z o m , na której czele stoi odda- 
Uy francuzkiemu protektoratowi prezydent D u ­
arte. Tak więc teraz dwaj prezydenci wałczą 
w Santo Domingo.

Rozmaite wiadomości.

a s A i t m o j m i o K A S S k i E .
( D o k o ń c z e n i e  o M o g a d o r z e ,  t o p o -  

15r a fi i j e g o , s z t u r m  e s k a d r y  f r a n c u z k i e j .
W e d le  tych szczcgulów topograficznych, 

które opisujemy z pew nych źródeł i z planu 
samego M ogadoru ,  można sobie łatwo w yo- 

razić atak i działania eskadry francuzkiej, prze- 
a"/-kody jakie miała przezwyciężyć j doskonałe 
Rozporządzenia przez księcia Joinville w ydane, 

rzybyw szy U .  S ie rp n ia ,  eskadra dopiero 
' v dni 15  działać może. Przez cztery dni do ­

uczają jej burze i nawałnice; ogromne łańcu- 
c vy żelazne i potworne kotwice liniowych o k r ę ­

tów , ważące po 8 0 0 0  funtów kruszy ły  się jak  
słomiane haczyki. T o  przymuszone stanowi­
sko na tak niebezpiecznych w odach , więce'j 
by ło  niebezpieczne jak sama bitwa.

Nakouiec 15. S ierpnia , stan pogody działać 
pozwolił. Atak skierowano przeciw n a jm o ­
cniejszej stronie półwyspu. D w a ok rę ty  li­
n iow e ,  »Jam m apes«  i »Trilon,<c otrzymują 
zlecenie stanąć bokiem naprzeciw kazamatowa- 
nej b a te r i i  i armat cytadelli. W  tem miejscu 
w oda nader  pły tka , i mielizna posuwa się b a r ­
dzo daleko w m ojze ;  okrę ty  nie mogły bliżej 
się podsunąć jak na 1 8 0 0  do 2 0 0 0  metrów. 
J e d n ak ż e  i z takiej odległości zdemontowały 
działa naprzeciw nich będące ,  a zdaleka je d n o ­
cześnie ostrzeliwały z frontu i z boku  szańce 
debarkadery .  Książe na pokładzie »Suffrenu« 
uderza z frontu  na te szańce o 8 0 0  metrów, 
z fregatą "Belłe-Pouile ,«  zajmując stanowiska 
w pi zejściu pńlnocnem, p rzy  wstępie do p rzy ­
stani, w nader bliskiej odległości.

Podczas gdy te ok rę ty  udaw ały  się na miej­
sce b itw y  , zabierały  nieruchome stanowisko 
na kotwicach, nieprzyjaciel strzelał bezprzestan- 
nic ze wszystkich bateryi swoich, a nawet nie 
raczono mu odpowiedzieć, by ła  pierwsza go ­
dzina z południa. O  godzinie 2 obro ty  b y ły  
ukończone, stanowiska pozajmowane i rozpo ­
częto kanonadę. N ieprzyjaciel odpow iadał 
z nadzwyczajną energią i dzielnie w y trzym y­
w ał ogień eskadry. Lecz po upływ ie dw óch 
godzin i pół woluieje ogień M arokkańczyków, 
bo dwie-trzecie części ich dział jest zdemonto- 
towanych. O k rę ty  nie przestają niweczyć nad­
b rzeżnych bateryi.

W  tedy zaczyna się n o w y  epizod bitwy. 
Książę każe w płynąć do portu  3 brygom i sta­
nąć na przeciwko w y sp y  dla zniszczenia jej b a ­
teryi. W  krotce potem w yseła  2 statki parow e 
z 5 0 0  żołnierzami do w ysadzenia,  które stoją 
między brygami. W y sadzen ie  na ląd odbyw a 
się zapomocą lodzi i szalup, pod nader żyw ym  
ogniem karabinowym. T eraz  przypafrujem się 
bitwie lądowej, wiedzionej między żołnierzami 
m arynarki a załogą marokkańską. Książę r z u ­
ca się w  to nowe niebezpieczeństwo, i podże­
gając zapal,  przyspiesza zwycięztwo obecnością 
swoją wśród kul gradu.

W y s p ę  wzięto szturmem niezmiernie silnym 
i natarczywym. Stracono w nim więcej ludzi 
niż w uderzeniu na wielkie fortylikacye. Ogień 
karab inow y u trzym yw any  był nader  szybko; 
Maurowie w liczbie 4 0 0 ,  zacięcie się bronili 
w swoich baleryach, między skałami i nakoniec 
w szańcach meczetu i w koszarach, jak mała
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cytadella zbudow anych , gdzie trzeba b y ło  w al­
czyć z nimi o  każdą piędź z iem i, o każdy  piat 
m u iu . N aw ykli ucinać głow y chrześciańskim  
jeńcom , takiegoż spodziew ali się losu. L udzkość 
F rancuzów  szczególnie ich n ję ła ;  przeklinali 
su łtana i baszę sw ojego, k tórzy  ich bez żadnej 
pom ocy łam zostawili.

N azaju trz  d. 1 6 ., ks. Joinville w ysłał oddział 
na d eb ark ad erę  M ogadoru dla z rzu cen ia , zato­
p ienia i zagw ożdżeuia arm at. N ik t nie stawił 
o p o ru  w ykonaniu  tego rozkazu . Z  obaw y, 
a b y  n ie nastąpiło  bom bardow anie miasta po 
w czorajszym  sz tu rm ie , m iasto  zostało  opusz­
czo n e  przez m ieszkańców  i ko rpus dziesięciu 
ty s ięc y  B erberów  czy  też S zeleuszów , k tó rych  
n a  sw oją o b ro n ę  p rzyzw ali. W ieczo rem  Ka- 
b y lo w ie  w rócili d o  m iasta , w  w ielu m iejscach 
ogień  pod łoży li, i zrabow ali p raw ie  w szystkie 
d om y . R ozum ie s ię ,  że  później basza zdołał 
p rzy w ró c ić  w mieście jak i taki porządek .

P ozosta je  nam jeszcze podać k ilka innych 
szczegułów , k tó re  uzupełnić m ają op is M ogado­
ru . N a stałym  lądzie naprzeciw ko w yspy , o mi­
lę  na po łudn ie  m iasta , zna jdu je  się  ogrom na 
w ieża z p la tfo rm ą, uzb ro jona 2 0  arm atam i, na 
p o r t w ym ierzonem i. I  to  także jest fort portu- 
galskiej jeszcze b u d o w y . N iedaleko  ztam tąd 
zna jdu je  się  ujście  m ale j rz e c z k i, a  raczej Stru­
m ienia zw anegu E l K sab w tern m iejscu , a G h o -  
ro b  w  wyzsze'j części jego biegu . O d  tego s tru ­
m ienia idzie w odociąg p row adzący  w odę do  
M ogadoru ; budow a n iezgrabna, n isk a , ogra­
niczająca się  ty lk o  na ry n n ie  w yżłobionej na 
grubym  m urze. N iedaleko zlam tqd w idać ka­
p licę  i grobow iec santona Sidi M ogadula, zkąd 
po w sta ła  nazw a M ogadoru , w yspie szczególnie 
p rzy n a leżąca ; pow iedzieliśm y, że samo m iasto 
M aro k an ie  nazyw ają  S u e w a c h , c o  znaczy 
ob razek .

Z aw sze zieleniejące się  brzegi tego strum ie­
nia stanow ią b a rd z o  w y b itn ą  sprzeczność z oko­
licami M o g ad o ru , gdzie n ic  innego nie w idać 
p rócz p iasczystych w zgórz, nag ich , ciągłe p rze­
rzucanych  przez w iatry  z  pustyn i i m orskie u - 
ragany . S u łtanow ie mają w iejskie m ieszkanie 
p rzy  ujściu rzeczk i, p raw ie  naprzeciw ko w y ­
spy . D om  ten b ard zo  jest p ro s ty ; składa się 
z  głów nego pałacu śród  ogrodów  i 4cb oficyn. 
O  dw ieściekroków  za strum ieniem  znajduje się 
m ały meczecik z m inaretam i. E uropejczykow ie 
zaprow adzili z  te j strony  k ilka ogrodów , jest 
to  je d y n e  miejsce ko ło  M ogadoru , gdzie zna­
leźć m ozesz m urawę i d rzew a ; wszystko w ko­
ło  o k ro p n ą  jest pustynią. P o  nad teini ogro ­
dam i w znosi się pagórek D ia b a t, zkąd widać

p o r t,  m iasto i cały k raj okoliczny , a na nim 
mieści się m ały kasbach albo czw orogran m u­
ró w  bez żadnych  o tw o ró w , p rzeznaczony  do  
mieszkania w  potrzebie garn izonu , dla trzym a­
nia w poszanow aniu K abylów  gór otaczających. 
B y łoby  to doskonale stanow isko w ojenne ua 
rozłożenie obozu w ojska, k tó reby  działać mia­
ło  przeciw ko miastu M aro k k o , leżącem u o 4 8  
godziu drogi od M ogadoru. K lim at M ogadoru  
jest w zupełnej sprzeczności z szerokością jeogr. 
tego miasta. L eż y  ono pod  31*- stopn iem , n a  
tym  samym rów noleżniku  co niższy E gipt i o 8 
stopn i ty lko  od  zw rotnika. A le gorąco w cale 
jest dalekie od  tego jak ie  w  te j strefie b y ć  p o ­
w inno . T erm om etr Re'aum ura nie podnosi się 
n igdy w M ogadorze w yżej nad 16  s tp .,  w sa­
mem środku  la ta , k iedy  w reszcie w  M arokko 
i w  A lgieryi dochodzi 3 0  i 3 5  stopni. T a  sp rze­
czność w ynika z w ysuniętego w m orze stanow i­
ska M o g a d o ru , i ciągłego w iania pótuocno- 
w schoduich w ia tró w , n ad e r c h ło d u rc h , k tó re  
trw ają  w tych  stronach  przez trzy  kw arta ły  
w  roku . O k rę ty  spo tykać je  zaczynają koło  
p rzy lądka C an tin ; jest to  w iatr regularn ie pod  
zw rotnikam i w iejący. P rzyp ływ  m orza codzień 
o taczający  M ogador, k tó rego  pó łw ysep leży  
m ało co  w yżej nad  pow ierzchnią m o rz a , czy­
n i to  miasto  n a d e r  w i lg o tu e m ;  w szystkie Że­
lazne przedm ioty  pokryw ają  się rdzą w bardzo  
krótkim  czasie. T a  wilgoć i nadzw yczaj ch ło­
dn e  w ia try , spraw iają to ,  że chętnie się szuka 
prom ieni słonecznych. L ecz , jeżeli się zapuści 
w  głąb k ra ju , o  kilka mił od m iasta , doznaje 
się w net ok ropnego  skw aru  klim atu afrykań­
skiego. W  zimie w  miesiącu S ty cz n iu , term o­
m etr stoi tam na 12  i 13  stopni ciepła. T ak i 
sam klim at panu je na w y sp ie , gdzie książę 
Jo in v ille  umieścił francuzką załogę.

D o  szczegułów , k tóreśm y w  poprzednim  a r­
ty k u le  podali względem  handlu  w  M ogador, do ­
dam y jeszcze, że  średnia w ysokość tego handlu 
n ie dochodzi 8  m ilionów  fran. ro cz n ie , b io rąc  
razem  w yw ozy  i p rzyw ozy . W y w ó z  składają 
dzisia j: surow e skó ry  k o z ie , cielęce i w ołow e, 
i to  w  ogrom nej ilości; o liw a , żó łty  w osk , we­
łna n ie  m y ta , także w niezm iernej ilości, gum - 
ma B a rb a ry jsk a , gumma arouan  czyli pysty - 
n io w a , k tó ra  jest najlepsza; p ak ie ty  strusich 
p ió r ,  zęby  słon iow e; m igdały w ielkiej ilości, 
roślina p io łunow a w  p ro szk u , km inek , kilk3 
roślin  i artyku łów  ap tecznych  i farb iersk ieb ; 
prócz tego do L ew antu  w yw ożą haiki czyli pl3'  
szcze z b ia łej w e łn y , sulam y czyli burnusy 
z kap turam i, i safianow e papucie. W yw óz 
wszelkich innych płodów  jest za b ro n io n y , j a^



TÓwie i zb o ż a , ale sam sultan sprzedaje zboze, 
k tó re  za darm o praw ie bierze od poddanych  
sw oich: w yw ożą go w takim  razie z portu  D ar- 
bejda (C asa B ianca) i z M azagauu. N ie w o­
lno bezpośrednio  trak tow ać z kupcam i krajow e- 
m i, jak  to ma miejsce w M ogadorze o wełnę, 
ale trzeba to spraw iać przez drapieżne ręce  K ai- 
dów su ltańsk ich , k t ó r z y  naznaczają cenę zboża 
według swego widzimi się. ^

P r z y w o z y  do Mogador sk ładają: zclazo, stal,
jedw ab p rzęd zo n y , nożow nicze w y ro b y  zwier- 
ciadła, bu rsztyn  żó łty , cu k ie r, kaw a herbata, 
korzenie, perkale indyjskie i angielskie. Cło 
10  od sta płaci się w naturze od n iek tórych  
arty k u łó w , mianowicie od  tkaniu  i przędziw . 
D la  tego to  eskadra nasza zabrać mogła w ma­
gazynach m aryuark i, w  M ogador, tak ogrom ną 
ilość tow arów  będących  osobistą własnością su 
taua. W  czasie poko ju  3ch  ty lko  konsulów  eu­
ropejskich p rzebyw a w M ogadorze: konsul 
F ra n c y i, p. Jo re lle ,  konsul Anglii p. W ilsh ire , 
k tó ry  jest zarazem pierw szym  negocyautem  M o- 
gadoru  i k tó ry  jednocześnie rządzi konsulatam i 
H iszpanii, S a rd y n ii, A m eryk i, S zw ecy i, D a­
n ii, H ollandyi i R ossyi. P an  T rip p ass , A n­
g lik , pełni obow iązki konsula austryackiego, 
neapolitańskiego i toskańskiego. L iczą lam ty l­
ko trzy  dom y handlow e eu ro p e jsk ie , w raz 
z domem p. W ilsh ire : dw a angielskie i jeden  
genueński. Ludność europejska w ynosiła osób 
piętnaście.

O d  daw ua ju ż  m arsylscy k u p c y , odstręczeni 
chciw ością, zlą w iarą i u trudnieniam i skarbu  
sułtańskiego, cofnęli s ię ; zaw sze ważne w M o­
gador p row adzą in teressa , ale w olą k ierow ać 
nimi przez kouiissaulów  i żydów  m ających p ra ­
w o m ieszkać w kasbach. M arsylia zajm uje trze ­
cią część hand lu  m ogadorskiego.

B ankructw a krajow ców  bardzo  są częste 
w M o g a d o r z e ,  a ż e m e  ma na nich żadnego
sp o so b u , korzysta ją  z tego bez sk rupu łu . H an ­
del tego miejsca stracił bardzo na pow adze, w y ­
jąw szy kilka osób zaszczytnie zuauych. J e s t to 
gniazdo oszukaństw a i grabieży.

Ł a tw o  postrzedz, ze sobie zby t pysznie w y ­
staw iano w ażność  iuteresów  europejskich w han­
dlu  z  M arokkiem , i że w iele z lego odtrącić 
w ypadn ie , sądząc po  M ogadorze, k tó ry  jest 
przecież portem , gdzie się najw ięcej odbyw a 
in teresów , i jedyny®  p ra w ie , k tó ry  za istotnie 
h an d lo w y  uw ażać mozua. P rzypom nijm y so­
b ie ,  że kom ora celna jego przynosi rocznie suł­
tanow i 8 — 9 0 0 ,0 0 0  fr., k tó rej go pozbaw iem y 
jeżeli się w ojua przeciąguie.

Anglia zajm uje dw ie - trzecie części ruchu

handlow ego w  M ogador. Z obaczym y te raz  
jakie szkody  w yrządzić m oże interessom  an ­
gielskim , chw ilow e przerw anie handlu  w  tym  
porcie.

C ałość jego w ynosi 8 milion, fra n k ., p rzy ­
puśćm y korzyść , przesadzoną niezaw odnie, 2 5  
za s to , co b y  całego zysku  uczyniło rocznie 
2  m iliony , z  którego dw ie-trzecie części, czy li 
p rzypadłość A nglii, w ynosiłyby  ty lk  1 m ilion 
4 0 0 ,0 0 0  frank, czyli 5 6 ,0 0 0  funt. szterlingów  
rocznie. Pokazuje s ię , że w iele i silnie d ek la ­
m ow ano o rzecz bard o  m ałą. —  K upcy  M ar­
sy lscy  zresztą m usieliby także ucierpieć w p rz y ­
padających im zyskech.

N ajw ięcej zaś oczyw iście tracić będzie na 
szturm ie i zam knięciu M ogadoru w ielki ob ra- 
biacz luduości i kupców , sam sułtan A bd er- 
R hatnau. B y  u trzym ać kupców  w zależności 
od  sieb ie , uczynił ich dłużnikam i sw em i, d o ­
zw alając im k redy tów  ua cła w chodow e i w y - 
chodow e, k tó re  w noszą potem  malemi ratam i, 
ale k tó re  do takiego stopnia n a ro s ły , że handel 
M ogadoru w inien m u 8 d o  1 0  milionów frank., 
a jeden kupiec blisko 4  m iliony. D odajm y, 
że  sułtan jest w łaścicielem  w ielu dom ów  w m ie­
ście i w szystkich w  kasbachu , k tó r e 'w y n a j­
m uje jak  ty lko  m oże n a jd ro ż e j, a p rócz  tego 
dochód c e ln y ,  szacow any na 1 0  milionów, 
jest najlepszym  i najpew niejszym  jego d o ­
chodem .

A bd-er-R ham an słusznie u k arany  jest za p o ­
stępow anie sw oje, rów nie n iepraw e jak n ieroz­
w ażne względem  F rancy i. Nie umiał on ani 
w o jny  ani pokoju  o tw arcie postanow ić. O n  to  
jest p rzyczyną zniszczenia M ogadoru. —  N ie ­
szczęśliwi jego p o d d an i, pokaleczeni w jego 
obrouie i p rzez F rancuzów  o p atrzen i, sami go 
p o tęp ili, w o ła jąc ; » A b d -e r-R h a m a n ie  p rzed  
Bogiem za to  odpow iesz .«

P a n i  T h i e r r y .  —  N ie daw no temu um arła 
w  P aryżu  znakom ita, godna podziw ienia k o b ie­
ta , m ałżonka sławnego au to ra  A ugustyna T h ie r ­
ry . B yła ona córką adm irała Q uerangal, c z y ­
tyw ała z zachw yceniem  w y b o rn e  pism a T h ie r-  
reg o , a dow iedziaw szy iż jest ciem nym , p o ­
w zięła szlachetny zam iar ulżenia jego c ie rp ie­
niom  i b y ć  m u w ierną tow arzyszką w om roku  
jego życia. Została jego żoną i pełniła sw oje 
przedsięw zięcie z najstaranniejszą troskliw ością 
p rzez  la t trzynaście. B yła ona sw ojem u mężo­
wi ok iem , przez które on  źród ła dziejów  b a­
d a ł, b y ła  mu ręk ą , k tórą on sw e badania sp i­
syw ał. P rzy  tem w ystarczało  jej czasu jeszcze 
do w ystąpienia samej w zaw odzie literackim .
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W szyscy  tez sławni mężowie Francyi, a na ich 
czele Chateaubriand, odprowadzili ją do grobu.

N a p o w i e t r z n y  ż e g l a r z  M a r g a t  odbył 
dnia 22. Lipca po południu w towarzystwie 
młodej panny Augustyny Margat swoją podróż 
z ulicy d e  la  l \ o q u e t e  do Meudon, wzno­
sząc się w zabudowanej przez siebie flocie ba­
lonowej. Natłok publiczności przechodził wszel­
kie wyobrażenie. W ięcej niż 4 0 0 0  osób za

daną zostanie, a później nikt więcej zarzutami 
swemi przeciw umówionemu długowi zastawne­
mu nie będzie słuchanym.

Bydgoszcz, dnia 18. Czerwca 1844. r.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

P r  z e d a ż d ó b r .
Dobra I w n o  pod Kcynią będą dla stosunków 

wymagających sprzedane. Kupujący w każdym 
czasie z wolnej ręki kupić może.

50 ,000  ludzi cisnęło się poza jego obrębem, mego Tomasza Ryszewskiego, Panu S t a n i s ł a -
aby ujrzeć Pana Margat wzlatującego wraz -------- : ' ' ’ .............
z swoją towarzyszką w łódzce głównego balonu.
Śmiała panna Margat, mająca dopiero lat 17, 
była ubrana biało i miała kwiaty we włosach.
G dy  się balon wzniósł do pewnej wysokości, 
spuściła rzęsisty deszcz kwiatów na zdziwioną 
w doie publiczność, która okrzykiem i oklaska­
mi zapełniła powietrze. Żegluga wiodła się jak 
najszczęśliwie'j. Cała flotylla wzniosła się pra­
wie prostopadle do góry, zwróciła się potem 
ponad plac Bastylii, a po niejakim czasie zdro­
bniawszy w maleńki czarny punkcik, znikła zu­
pełnie. Żeglarze spuścili się z całą flotylą szczę­
śliwie w Meudon na ziemie.

OBW IESZCZENIE.
Na wniosek tutejszego zastawnika H e r m a ­

n a  L i c h t e n s t e i n  przy Farnej ulicy pod Nr. 
SI. mieszkającego, mają być publicznie najwię­
cej dającemu sprzedane zastawy przedawnione, 
składające się z pierścionków, zegarków, rze­
czy sukiennych, płótna, sprzętów kuchennych 
i t. d. d n i a  24. P a ź d z i e r n i k a  r. b. o g o d z i ­
n i e  l O t e j  przez Deputowanego naszego, Re- 
ferendaryusza Głównego Sądu Ziemiańskiego 
Kauder. Zapraszamy na takowy mających chęć 
kupienia, a zarazem zapozywają się ci, którzy 
u H e r m a n a  L i c h t e n s t e i n  zastawy złożyli, 
ażeby zastawy takowe jeszcze przed terminem 
sprzedaży wykupili, lub, jeżeliby mniemali mieć 
uzasadnione zarzuty przeciw długowi umówio­
nemu, takowe Sądowi do dalszej decyzyi po­
dali, z tein zastrzeżeniem, iż w  przeciwnym 
razie sprzedaż zastawów nastąpi, wierzyciel 
z zebranych pieniędzy względem pretensyi jego 
zapisanej w księdze zastawnej zaspokojonym i 
pozostać mogąca reszta do kassy ubogich od-

w o w i  L i s z e w s k i e m u ,  na teraz w Gnieźnie 
zamieszkałemu. F l o r y  an  B y s z e w s k i .

Chcący nabyć z wolnej ręki folwark wieczy- 
sto-dzierzawny M ą k o w n i c e  pod Witkowem, 
półtorej mili od Gniezna i tyleż o d m ias tW rze -  
śni i Trzemeszna odległy; bliższych szczegółów 
dowiedzieć się może w C h ł ą d o w i e  pod W i t ­
kowem.

Na Królewskiej ulicy pod Nr. 17. są duże i 
małe mieszkania, również duży ogród z mle­
czarnią, od Sgo Michała do wynajęcia.

Polecamy przez nowe nadselki uzupełniony 
nasz skład

M o r r n s k i c h  c e g i e ł  i d a c h ó w e k  
po umiarkowanych cenach.

Poznań , dnia 23. Września 1811.
C. W .  B e c k m a n n  & C o m p .  

K a n t o r  w  H o t e lu  P a ry s k im  p o d  l iczbą 2 .

W  w t o r e k ,  d n i a  24.  W r z e ś n i a  
w S z e lą g u  koncert i Wiedeński 

fajerwerk przepyszny
przy

p i ę k n i e  o ś w i e t l o n y m  o g r o d z i e .
Nie szczędząc znacznych wydatków zamie­

rzam przedstawić szanownej publiczności arcy­
dzieło sztuki, jakie dotąd tylko wielkie stolice 
widziały.

G dyby  w dniu tym przeszkodziła zła pogoda, 
odkłada się fajerwerk do najbliższego ania po­
godnego, o czem osobne afisze bliższą dadzą 
wiadomość.

Pierwsze miejsce kosztuje 2 Złpol., drugie 1 
Złpol. — Początek koncertu o godzinie 5tej, 
fajerwerku zaś o 7rae'j.

Biletów dostać można u Pana cukiernika Va«- 
s a l e g o  w rynku , u księgarzy PP. H e i n e g o  i 
L o r e n z a ,  w dworu Reńskim u P. F a l k e n -  
s t e i n a  i u mnie. R. L a  u.

Z pierwszym dniem Października r. b. wynoszę się z dotychczasowego lokalu mego prze­
nosząc handel mój do domu należącego dawniej do litografa Pana S i m o n a

na p ierw sze piętro, przy rogu K ynku i ulicy Zam kowej.
Nie mogąc się atoli w nim zaraz urządzić, postanowiłem w pierwszej porze przyszłego 

ćwierć rocza handel mój prowadzić w  sk lep ie  parterze w  rynku Mr. SO , obok  
kamienicy, w którym go dotąd miałem. Szanownych korrespondentów i przyjaciół moich za-
l y i u r l . T I B l f ł i n  Z 3 r D 7 0 n i  l>> n r  laftwark I I  l r r - , 1 . . ______   „ r  1 i n e k . .   * _____ I. * I  t  .  -1 - __1TI-.

Poznań w miesiącu W rześniu  1814.'
A r n o l d  W i t k o w s k i ,  obecnie przy Rynku Nr. 79.


